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WIAT 


Ten pelikan, a może struś powstał na lekcji 
rysunków w szkole podstawowej w Moskwie. 


Więcej szczegółów o lekcji-zabawie - przeczy-. 


tacie na str. 6 
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Jesień w czerwonych rajstopkach 
buszuje wśród liści 

niebieski kapturek 

wrześniowego nieba 

zawadiacko przesunął jej się 

na lewe ucho 

wesoły psotnik wyzłaca jej nosek 


N a początku swego 
fotografia była tylko tech- 


Program 
dla francuskiej 
szkoły 


(PAP). Kto fabrykuje encyklo- 
pedyczne programy szkolne? To 
pytanie dręczy nie tylko polskich 
uczniów | rodziców, ale także 
francuskich. Od wielu lat mówi 
się we Francji o odciążeniu pro- 
gramów szkolnych. W praktyce 
nie jest to wcale takie łatwe. 
Kiedy próbuje się okroić przed- 
mioty matematyczno-fizyczne, 
ich zwolennicy podpowiadają: 
weźcie się raczej za matematykę 
itd. Tak więc wszyscy są za, ale 
uważają, że to powinno dotyczyć 
przedmiotu... kolegi. 

Ucząc się wiele, licealiści nie- 
wiele umieją. Ich wiedza składa 
się z okruchów różnych dzie- 
dzin. Opinia o francuskiej szkole 
nie jest najlepsza, chociaż 1/3 
rocznika każdego roku zdaje 
egzamin maturalny. Ale,nauczy- 
ciele ujawniają u młodzieży luki 
w podstawowych dyscyplinach 
szkolnej wiedzy, zwłaszcza w 
znajomości języka ojczystego. 
Zdarza się, że uczeń tuż przed 
maturą nie potrafi zbudować 
poprawnie zdania z podmiotem, 
orzeczeniem i dopełnieniem, nie 
mówiąc już o trybie warunko- 
wym czy łączącym. 


istnienia są 


fabrycznie 
światłoczułej, i których nie da się 


(Inf. wł.) Jest coraz chłodniej i 
tylko patrzeć jak przyjdzie zima. Z 
radością powitają ją uczennice 
szkoły z Dolska (woj. poznańskie), 
które od lat rewelacyjńie spisują się 
w „Błękitnej Sztafecie”. Podopie- 
czne państwa Teresy i Stefana 
Stryczyńskich, a ostatnio ich syna 
Michała niemal podczas każdych 
zawodów pozostawiają daleko w 
tyle wszystkie rywalki. Tak też było 
w Sanoku. Hanna Mizgalska, Eliza 
Ciemna, Kamila Dorsz, Elżbieta 
Paulica, Anna Cisewicz i Izabela 
Głochowska (na zdjęciu wraz z tre- 
nerem Michałem Stryczyńskim) zo- 
stały mistrzyniami szkolnych  i- 
grzysk. Uzyskały wspaniały rezultat 
- 395,7 sek. 


kawałkiem taśmy 


w pulchnej łapce 

trzyma 

rumianą smakowitość... ( 
Biegnie do mnie! 


» 


„Bajeczka 


Tej spacerowej jesieni z wiersza „Bajeczki” 
już nie ma, ale miło ją sobie przypomnieć 
dzięki udanemu wierszowi, który dostałam 
w dzisiejszej poczcie. To sympatyczny 
przerywnik w czasie oczekiwania na rozda- 
nie nagród za udział w wakacyjnym 
konkursie 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


niczną ciekawostką, zabawką, którą 
bawili się nieliczni, nie wróżąc jej 
zresztą wielkiej przyszłości. Jednak 
wbrew tym przewidywaniom, ta 
nowa technika szybko zasłużyła 
sobie na miano jednej ze sztuk, aby 
dziś, po 150 latach istnienia, stać 
się masowym zajęciem milionów. 
Współczesny sprzęt fotograficzny 
- nie tylko same urządzenia do 
wykonywania zdjęć, ale i materiały 
fotograficzne, odczynniki, sprzęt 
pomocniczy — to już wielki światowy. 
przemysł. Produkuje aparaty foto- 
graficzne, których ceny niejedno- 
krotnie przewyższają wartość naj- 
wyższej klasy samochodów wyści- 
gowych, a równocześnie oferuje 


dostępne dla każdego proste, tektu- 


rowe aparaciki jednorazowego u- 
żytku. Czyll takie, które załadowanę 


użyć powtórnie po naświetleniu 
wszystkich klatek 

Na fotografii pbok widzicie jedną 
z takich zaba Produkuje j 
masowo japońs| ji 
to w gruncie r 
nieco opakow; 
mową. Wystar 
rowe zdjęcia. 
nastawiania, t 
kowa soczewk 
do przesuwani. 
tek i guziczek 
moment obiekt 
wszystkich zdj udełko zanosi się 
do pierwszego lepszego punktu 
serwisowego, gdzie zajmują się całą 
resztą. Waży toto 20 gramów i kosz- 
tuje za zachodnich rynkach 8 dola- 
rów, czyli prawie tyle samo co 36- 
-klatkowy, kolorowy film... (jd) 


iania na 
© wykonaniu 


Nie jest to pierwszy mistrzowski 
tytuł dolskich łyżwiarek i zapewne 
nie ostatni. Zbyt solidnie pracują i 
rywalkom trudno będzie zepchnąć 
je z medalowych pozycji. Pan 
Michał Stryczyński także nie po- 
przestanie na dotychczasowym do- 
robku. Tradycja, którą tworzyli jego 
rodzice, nie może zostać przerwana 
— twierdzi. 

Za trzy miesiące kolejne igrzyska. 
Bez wątpienia znowu zobaczymy na 
tafli dziewczęta z maleńkiego Dol- 
ska. Ruszą do walki bez żadnego 
respektu wobec rywalek z wielkich 
miast, w których są sztuczne lodo- 
wiska. Przegrywać, jak dotąd, jesz- 
cze się nie nauczyły. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Karibu Pearego - rzadka odmiana reni- 
ferów żyjących na Grenlandii I sąsladują- 
cych z nią arktycznych wyspach Kanady 
jest gatunkiem ginącym I znajduje się 
pod ochroną 


Fot. archiwum 


Węże w kinie, 
czyli sposób na rywala 


(PAP). Policja południowokore- 
ańska aresztowała niedawno sprze- 
dawcę węży i dwóch reżyserów fil- 
mowych, którzy wpuścili do dwóch 
kin seulskich 14 węży. Węże 
wprawdzie niejadowite, miały od- 
straszyć publiczność od oglądania 
filmów amerykańskich... 

Film „pikietowany” przez owe 
węże grają teraz w Polsce. Jest to 
„Fatalne zauroczenie”. Ale nie bój- 
cie się, u nas węży nie puszczają... 


(kl) 


KLUB NASTOLATKÓW 


Mam 16 lat. Piszę w sprawie 
bstów zamieszczonych w „„Kłu- 
bie Nastołatków” - „Czy nasto- 
latki nie mają prawa do miłości?” 
Śmieszne mi się wydały (znane 
zresztą!) argumenty. którymi tak 
bardzo Się bronią ich autorzy. 
Moim zdaniem jesteście kupą 
zarozumiałych szczeniaków, któ- 
rym bardzo się nudzi i żyjącym 1 
duzym dobrobycie!!! 

Tak. znam podobne przypadki 
„miłości” jeszcze ze szkoły pod- 
stawowej. Nieraz na przerwach 
widziałem, jak chłopaki z Vll 
klasy zachowują się na korytarzu 
wobec dziewczyn, a te były z 
tego powodu bardzo uszczęśli- 
wione. Niektóre dziewczyny z 
mojej klasy też latały za chłopa- 
kami. A dlaczego to robiły? Bo 
po prostu chciały zaimponować 
jedna drugiej, każda chciała 
pokazać, że jest lepsza i ładniej- 
sza od innych. I to ma być 
miłość? 

Nieraz widziałem, jak takie, 
które „chciały być kochane”, 
wdzięczyły się do chłopaków 
jedna przez drugą. Ho, ho, z byle 
kim nie rozmawiają. One tylko 
zakochują się w takich bogatych 
z motocyklami, od „Simpsona” 


w górę. 
Były tez w mojej klasie dzie- 
wczyny skromne, biedniejsze. 


Nie miały drogich ubiorów, nie 
zabiegały z wywieszonym języ- 
kiem o względy chłopaków. Nie- 
które z nich były nawet bogate, 
ale były skromne i nie twierdziły, 
że w tym wieku trzeba „kochać”. 

Czy nie uważacie, że Wasze 
listy świadczą, iż jesteście zaro- 
zumiałymi, pysznymi i zbyt bo- 
gatymi panienkami? Nicol (nr 99 
„ŚM”) chce stać się obiektem 
zainteresowań i przeżywać „„mi- 
łości”. "Malka (nr 99 „ŚM”) 
uważa, że jest „kimś”. Ciekawe, 
czy jej ojciec jest ministrem, czy 
tylko dyrektorem, a może po 
prostu zbyt często jeździ na 
Zachód, co tak właśnie wpływa 
na maniery córeczki. Arabella 
pisze (nr 99 „ŚM*): „Co Ty, 
«Makepeace», możesz wiedzieć o 
miłości?” Arabella musi być 
chyba w tych sprawach bardzo 
doświadczona, pewno zna i teo- 
rię, i praktykę. Mimo to nie sły- 
szałem jeszcze o tej „sławie 
naukowej”. No, może kiedyś 
jeszcze „zabłyśnie” w tej dzie- 
dzinie. ,,Trzeba kochać już teraz” 
(nr 99 „ŚM”) pisze Agata lat 13. 
W tym wieku? Dziewczyny, Wam 
się w głowach z tego dobrobytu 
przewraca. Jak tak kochają, to 
co później się dziwić, że 15-16- 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Na ogoł jestem zadowolona z życia. Do 
jedynie przyjaciół. 
Uwielbiam zwierzęta, W domu mam świnkę 
morską i psa. Moje hobby to zbieranie wido- 
kówek, plakatów i proporczyków. Czekam na 
listy, Anna Jasińska, ul. Świerczewskiego 
160b/1, 58-531 Łomnica; e Bardzo lubię 
sport, a szczególnie pływanie i siatkówkę. 
Kocham przyrodę i zwierzęta. Szczególną 
sympatią darzę konie i psy. W wolnych chwi- 
lach czytam książki i situcham muzyki. Sza- 
nuję przyjaźń i być może dlatego jestem 
lubiana w klasie. Mam wspaniałe przyjaciółki 
i cudownych rodziców. Chętnie będę kores- 
pondowała z moimi rówieśnikami (mam 14 


szczęścia brakuje mi 


To dramatyczne pytanie postawili sobie czytelnicy w nr. 99, 
114, 123 i 135 „ŚM”. Była to reakcja na list „Makepsace” (nr 25 
„ŚM”), która uważa, że nastolatki nie powinny angażować się 


uczuciowo, a raczej skupić, skoncentrować 


się na nauce. 


Wielu z Was zareagowało i na list „Makepeace”, i na pytanie 


bardzo gorąco. 


Dziś drukujemy następną porcję wypowiedzi. 
Piszcie nadal! Niech piszą wszyscy! Niech piszą inni! Wypo- 
wiadajcie swoje poglądy. Najciekawsze listy wydrukujemy w 


Klubie Nastolatków. 


Na kopercie piszcie: Klub Nastolatków - Czy nastolatki nie 


mają prawa do miłości? 


-letnie mamusie są wyrzucane za 
szkół. 

Natalia pisze (nr 99 „ŚM*) 
(podobnie zresztą jak Arabella): 
„współczuję «Makepeace» siedze- 
nia w domu nad książkami”. A ja 
współczuję Ci, Natalio, bliższych 
znajomości z chłopakami, którzy 
na pewno. dobrze się bawią 
Twoim kosztem. Ty nie zdobę- 
dziesz na pewno przez te znajo- 
mości wiedzy, którą będzie miała 
„Makepeace” po przeczytaniu 
wielu książek. Natalia prowadzi 
też „życie towarzyskie”, uważa, 
że w tym wieku są potrzebne 
takie miłostki i nie da się od nich 
uchronić. Powszechnie wiado- 
mo: jak się nie chce, to się nie 
da. Powszechnie też wiadomo, 
do czego prowadzi zwykle takie 
„życie towarzyskie”. Przeważnie 
do narkotyków i alkoholu, któ- 
rego na pewno nie brakuje na 
tych „spotkaniach towarzyskich”. 

Agato! (nr 99 „ŚM”). Piszesz, 
że jesteś dziko wesoła — to idź do 
lasu, może jeszcze więcej zdzi- 
czejesz. Piszesz: „A więc ko- 
chajcie, kochajcie, kochajcie". 
Chcesz, to sama sobie kochaj i 
nie namawiaj innych, bo z mą- 
drego głupiego nigdy nie zro- 
bisz. 

Najbardziej podobał mi się list 
Agi. Widać, że jest w miarę roz- 
sądną dziewczyną. Podobało mi 


lat), Monika Lewicka, ul. Fojkisa 12 m. 15, 
41-704 Ruda Śląska 4; e Jesteśmy przyja- 
ciółkami. Mamy po 13 lat. Interesujemy się 
muzyką dyskotekową i sportem. Z natury 
jesteśmy wesołe, może nawet trochę zwa- 
riowane. Uwielbiamy czytać książki i chodzić 
ulubieńcami 
Vanilli, Madonna, C.C. Catch, Sandra i Ava- 
Oto nasze adresy: 
Strzemżalska, ul. 26 Kwietnia 57/21, 71-126 
Szczecin, Anna Kubiak, ul. Derdowskiego 
34/47, 71-087 Szczecin; e Jestem 14-latką 
obdarzoną dużym poczuciem 
Uwielbiam wiersze Broniewskiego i piosenki 
Michaela Jacksona. Lubię od czasu do czasu 
posłuchać muzyki poważnej. Cenię szcze- 
rość i otwartość, a nienawidzę obłudy. Mam 
nadzieję, że za pośrednictwem „Świata Mło- 
dych” znajdę przyjaciół, Izabela Szczochow- 
ska, ul. 1000-lecia 33a, 84-230 Rumia; e 
Jestem 16-latkiem o niebieskich oczach i 


do kina. Naszymi 


lanche. 


Się. jak pisała: „Dziewczyny, z 
sympatią naprawdę można się 
zaprzyjażnić!* To zdanie stre- 
szcza i określa to, co chciałem w 
tym liście powiedzieć, bo w tym 
wieku miłość jeszcze nie istnieje! 
Te po prostu głęboka sympatia i 
przyjażń! 

Możecie mi zarzucić, że dzie- 
wczyny wcześnie dojrzewają. To 
prawda, ale można przecież wy- 
trzymać te parę lat. Przecież 
człowiek nie zwierzę; może cał- 
kowicie panować nad swoimi 
popędami czy pierwszymi, nie- 
trwałymi miłościami. Można być 
zatascynowanym kimś, ktoś mo- 
że nam imponować w tym wieku, 
ale nie można tego od razu brać 
poważnie i nazywać miłością. 
Nie używajcie tego słowa, jak nie 
znacie jego prawdziwego zna- 
czenia. Lepiej nazywajcie to 
sympatią. 

Naprawdę, przykro mi, że mu- 
siałem napisać ten list, ale już 
nie mogłem dłużej patrzeć, jak 
robicie z „Makepeace” głupią, 
małą istotkę. Wiem, żę pisząc ten 
krytyczny list narażam się na 
wiele pomówień, jakie w odezwie 
napłyną w listach do redakcji, 
ale niestety dużo jest ludzi, któ- 
rzy nie lubią słyszeć prawdy o 
sobie. Proszę, 'rozważcie moje 
słowa, może zrozumiecie swoje 
błędy. John 


są: Milli 


Agnieszka 


humoru. 


Trzeba brać życie taki, jakim 
josł, a cóż ono jest warte boż 
nastożetnioj miłości, przyłacieła, 
etwonaka. Pezecioż ohłopax to 
fe zawsze ta ciemniejsza strona 
medału, to nie zawsze pusty sł0- 
gan, ałe równie dobrze może to 
być wssaniały przyjaciol, nasza 
„skarbnica” rad, po prostu może 
być on wszystkim, Czyż nie 
można równocześnie kochać i 
świecić przykładem dia innych, 
np.: dobrze się uczęci Możnał 
Jeże jest to naprawdę uczucie 
godne miana... „miłości”, to ab- 
sołutnie nie nie stoi na przesz- 
kodzie, aby zdobyć szczyty w 
innych dziedzinach życia, dajmy 
na to | w nauceł 

A poza tym - pierwsza mułość 
jest traxtowana z przymrużeniem 
oxa i jest ona w późniejszych 
latach wspomnieniem, to właśnie 
do tej pierwszej miłości powraca 
się często będąc dorosłymi 

Po prostu - przeszłość i 
wspomnienia to jedność. 

Za sprawą pierwszej miłości 
„mały bąbelłek” przeradza się w 
dojrzałą psychicznie panienkę. 
Tak, tak, miłość zmienia ludzi, 
uczy ich, wiem o tym na włas- 
nym przykładzie. Wystarczy być 
zdolną do uczuć istotą. która 
umie zrozumieć i wybaczyć! 


Paulina 


z wypowiedzią „Makepeace” 
zgadzam się w osałości Jest 
okres w życiu człowieka (13-17 
lat), w którym najbardziej liczy 
się nauka. zaś życie towarzyskie 
stoi na drugim miejscu. Miłość 
podobno nie wpływa dobrze na 
naukę. 

Coś dziwnego | przerażają- 
cego zaobserwowałem w swojej 
klasie (LO): zupełną beztroskę | 
brak zainterasowania nauką. 

Piszą moi koledzy I koleżanki 
do Klubu Nastolatków, że pro- 
wadzą życie towarzyskie. Ale 
jakie? Dyskoteki? (bytem ostat- 
nio dwa lata temu | stwierdziłem, 
że jest to podła zabawa). Wtó- 
czenie się po mieście w godz. 
17-20 itp.? I to się nazywa nor 
malne życie towarzyskie? 

Mam 16 lat i dotychczas nie 
znalazłem dziewczyny, której 
mówiłoby coś określenie „Noa- 
wa” czy ZHR. Nie nie wiedzą na 
te tematy. Ja prowadzę nastę: 
pujące życie towarzyskie: kate- 
cheza, ZHR, spacer. Nauka na 
nim nie traci. 

Miałem kledyś dziewczynę, ale 
musiałem się z nią rozstać, 
ponieważ chciała, żebym się z 
nią włóczył po mieście w godzi» 
nach 18-24, co było nie do 
przyjęcia. 

Pozdrawiam wszystkich 
telników i wołam: na 
przyjdzie czas! 

PS. Zapomniałem napisać, iż z 
powodu hobby: lektura (.Wek- 
tory Gospodarki", „Znak”, „Więż”) 


jestem w klasie nie lubiany. 


CZY- 
miłość 


Mały Podglądacz - Łódź 


wesołym usposobieniu. Szukam przyjaciela, 
ale takiego prawdziwego, na dobre I zte. Nie 
straciłem jeszcze wiary w to, że taka przyjażń 
istnieje, choć już nieraz się zawiodłem. Pro- 
szę, nie bądźcie obojętni i napiszcie do mnie, 
Mirosław Kita, ul. Sitarska 16, 23-400 Biłgo- 
raj; e Mam 13 lat. Mieszkam na małej wsi. 
Lubię muzykę disco. Zbieram plakaty moich 
ulubionych wykonawców, m.in. Sandry, Otra 
Hazy, Milli Vanilli, Pet Shop Boys. Interesuja 
mnie też historia starożytna. Jestem samotna 
i rozczarowana. Liczę, że napiszecie do 
mnie, Joanna Kosiada, Dębinek 74/5, 89-113 
Dębiorek, woj. bydgoskie; e Niedługo skoń- 
czę 15 lat. Z natury jestem nieśmiałą pesy- 
mistką, ale próbuję to w sobie przełamać. 
Interesuje mnie muzyka disco. Uwielbiam 
słodycze i lody. Kocham sport i figle. Czy 
ktoś do mnie napisze? Magdalena Szewczyk, 
Brodziszewo 40, skr. 69, 64-500 Szamotuły, 
woj. poznańskie. 


Mam 15 lat | piszę de „RP” po raz 


pierwszy. Przezywałą mnie „Bry- 
głdka”, bo nikt tego imienia w klase 
mie lubi, Jestem w Klasie jedwną 
osobą, która bardzo dużo choruje. 
Pomymo tego chetałabym mieć wiele 
koleżanek | kolegów. a nie mam 
Jestem odrzucona przez klasę, nie 
lubią mnie, tytko nie wiem dłaczego. 
Ntam jedną koleżankę (może to i za 
duże słowo), która w potrzebie 
przyjdzie i © coś poprosi lub trochę 
porozmawia. Nie wiem co robić. 
Może jak dziewczęła i chłopcy 2 
klasy przeczytają ten mój Wst, to się 
zmienią. 


Mam 15 lat i wielkie zmartwienie z 
rodzicami Od paru lał u nas w 
domu wybuchają wiełkie awantury 
które żłe odbijają się na mojej i 
brata psychice. Awantury przewa- 
żnie dotyczą pracy mamy, która jest 
nauczycielką o średnim wykształ 
ceniu. Chce sobie podwyższyć za- 
robki przez pójście na dwuletni 
kurz. Tato absolutnie nie chce się 
na to zgodzić, wymyślając argu 
ment, że będzie jej brakowało czasu 
na zajmowanie się nami i na utrzy- 
manie czystości w mieszkaniu 

Tato z natury jest wielkim egoistą 
i leniem. Nie interesuje się zbytnio 
nami, ani mieszkaniem, byłeby tyłko 
było jedzenie na czas. Ale jest 
przecież naszym ojcem i my go też 
kochamy 

Podczas ostatniej awantury został 
poruszony temat mamy pracy, tato 
zagroził rozwodem. Ja i brat wys: 
traszyliśmy się bardzo, ponieważ 
zawsze chcieliśmy i choemy mieć 
rodzinę jako całość, a nie połowę. 
Nie chcemy pozbyć się ani mamy 
ani taty. 

Nie wyobrażam sobie, co ja zro- 
bię, jeśli dojdzie do rozwodu; jedno 
jest pewne: nie zostawię tego w 
takim stanie, muszę cos zrobić 

Droga redakcjo, pomóż! Doradź 
Go robió, przecież to tak nie moża 
być. Tylko nie mówcie o rozmowie 
z nimi, ponieważ kiedykolwiek 
chelałam to zrobić albo mnie zby 
wano byłe czym, albo dawali takie 
odpowiedzi, że więcej nie miałam 
odwagi o tym mówić 

Ewa 
z Chrzanowa 


OD REDAKCJI: To rodzice sami 
powinni dojść do porozumienia 
Sądzimy, że tato grozi rozwodem 
chyba po to, aby postraszyć mamę. 
Chcesz znać nasze zdanie? My 
oczywiście uważamy, że Waaz tato 
powinien zrozumieć argumenty 
mamy, jej ambicje I powinien zrobie 
wszystko, aby jej pomoc. Powinien 
włączyć się w organizację życia 
domu. A co Wasza dwójka? I Ty 
możesz wziąć na aiebie jedną 
ozwartą domowych zajęć mamy, 
następną „ówiartkę” brat, trzecią 
ojclec, a Ostatnia częać zostałaby 
dla mamy. W dobrze zorganisowa 
nych domach każdy członek ro 
dziny ma swój stały przydział zajęć 
domowych | wazyscy atarają się 
sobie wzajemnie pomagać. Np 
Jedna osoba zawaze odpowiada za 
odkurzanie, inna zmywa, inna przy 
gotowuje pranie itd., Itp. 

Mama pewnie wnazyatkion Was 
rozpleściła | teraz ponoal tego kon 
sekwencje. Pomóżole jej. Zyczymy 
Waszej mamie, żeby doszła do 
porozumienia z tatą I żeby udało się 
Jej spełnić marzenia, (bs) 
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wiązek Harcerstwa Polskie- 
go nie jest już jedyną orga- 
nizacją harcerską działającą w 
naszym kraju. Jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu wyrosło w 
Polsce w ostatnich latach wiele 
tzw. niezależnych i, jak dotąd, 
nieformalnych ruchów harcers- 
kich. Podobno jest ich aż 17 
9 października br. w Minister- 
stwie Edukacji Narodowej doszło 
do spotkania przedstawicieli 
tych organizacji z ministrem 
prof. Henrykiem Samsonowiczem 
oraz odpowiedzialną w tym mi- 
nisterstwie za oświatę Anną Ra- 
dziwił. Niezależne harcerstwo 
reprezentowali instruktorzy z 
czterech największychyorganiza- 
cji: Związku Harcerstwa Rzeczy- 
pospolitej, Polskiej Organizacji 
Harcerskiej, Związku Harcerstwa 
Polskiego — 1918 i liturgicznego 
Ruchu Zawiszackiego. 
Organizacje te wyrosły z ne- 
gacji niektórych założeń ideo- 
wych, form pracy i rozwiązań 
organizacyjnych, stosowanych 
od lat w Związku Harcerstwa 
Polskiego. Po licznych i, jak 
twierdzą, z góry skazanych na 
niepowodzenie próbach refor- 
mowania tego Związku niektórzy 
instruktorzy postanowili założyć 


niezależnością ideową i poli- 
tyczną oraz brakiem „harcerskiej 
biurokracji” i nadmiernie rozbu- 
dowanych struktur. 

Czym zaś różnią się od siebie? 

Najłatwiejszy do odróżnienia 
jest katolicki Ruch Zawiszacki, 
wiążący bezpośrednio pracę 
harcerską z katolickimi prakty- 
kami religijnymi (noszą harcer- 
skie mundury w kolorze brunat- 
nym). Ruch Zawiszacki scala 
środowiska tzw. harcerstwa 
przykościelnego i działa w opar- 
ciu o pomoc Kościoła katolic- 
kiego. 

Różnice między pozostałymi 
organizacjami są już nieco trud- 
niejsze do określenia. 

Polska Organizacja Harcerska 
- powstała jako pierwsza, jesz- 
cze kilka lat temu w Koninie 
(normalne mundury harcerskie z 
zieloną plakietką „POH” na 
lewym rękawie). Przedstawia się 
jako harcerstwo ekumeniczne, 
ale nie tylko dla katolików. Jej 
członkowie przyrzekają „Bogu, 
ludziom i Ojczyźnie..." Działają 
na terenie kilku miast w Polsce, 
a ostatnio założyli nawet jedną 
drużynę na Litwie. 

Związek Harcerstwa Rzeczy- 
pospolitej - powstał na początku 


PSUWIE 


harcerskie z podłużną, biało- 
-czerwoną plakietką „ZHR” nad 
prawą kieszenią munduru). W 
przeciwieństwie do POH nie 
wyklucza możliwości pracy także 
z młodzieżą niewierzącą, dopu- 
szczając dwuwariantową formułę 
Przyrzeczenia: z Bogiem - dla 
wierzących, a z Dobrem Najwyż- 
szym - dla niewierzących. Jest 
największym niezależnym  ru- 
chem harcerskim - liczy ok. 10 
tys. członków. 

Związek Harcerstwa Polskiego 
- 1918 - powstał wiosną 1989 r. 
w Krakowie, wyodrębniając się z 
krakowskich środowisk ZHP 
(tradycyjne' mundury harcerskie 
z podłużną, biało-czerwoną pla- 
kietką nad prawą kieszenią 
munduru - na plakietce wyszyte: 
„ZHP-1918" a pośrodku lilijka 
harcerska). Podobnie jak ZHR 
dopuszcza dwuwariantowość 
Przyrzeczenia i możliwość pracy 
z młodzieżą niewierzącą. Uważa 
się za kontynuatora najlepszych 
tradycji Związku Harcerstwa 
Polskiego powstałego w 1918 
roku i traktuje „oficjalny ZHP” 
jako organizację powstałą w 
1957 r. po zawłaszczeniu nazwy i 
symboli dawnego ZHP. 

Ta formalna różnorodność or- 


ministra Samsonowicza. Spotkali 
się tu, by przedstawić swoje 
problemy i uzgodnić możliwości 
współpracy niezależnie działają- 
cych środowisk harcerskich z 
resortem oświaty. Narzekali na 
liczne przypadki utrudniania 
pracy na terenie szkół tym śro- 
dowiskom harcerskim, które wy- 
stąpiły z ZHP. Niektóre dyrekcje 
szkół, opierając się na obowią- 
zujących przepisach, nic nie mó- 
wiących » możliwości wstępu na 
teren szkoły innych organizacji 
harcerskich, odbierają ich dru- 
żynom harcówki, zakazują pro- 
wadzenia akcji zapisowej, itp. 
Zwrócono też uwagę na nieży- 
ciowość wielu przepisów regu- 
lujących pracę z młodzieżą 
szkolną, którym z konieczności 
podlegają także harcerze i ins- 
truktorzy. (Np. 16-letni zastę- 
powy idący z zastępem do lasu 
na rajd czy zwiad robi to... niele- 
galnie, przepisy stanowią bo- 
wiem, że powinien być pełno- 
letni.) 

Uczestnicy spotkania uzyskali 
zapewnienie, że Ministerstwo 
pracuje aktualnie nad daleko 
idącymi reformami szkolnictwa i 
oświaty. Te działania powinny 
usunąć większość przedstawio- 
nych dolegliwości i problemów. 
Minister Samsonowicz uznał 


względu na jego szyld, popie- 
rały. Nie może być jednak ono 
instrumentem szkoły, musi być 
ruchem niezależnym, samoist- 
nym 

Minister zwrócił też uwagę na 
to, iź w interesie ruchu harcer 
skiego leży daleko idąca współ- 
praca między jego różnorodnymi 


organizacjami. Że nie można 
dzielić harcerzy na tych „do 
brych* (w domyśle - niezale- 


źnych) i tych „złych” (z ZHP) 
Dotychczasowy Związek Harcer 
stwa Polskiego jest w trakcie 
głębokich przemian, które z cza 
sem prawdopodobnie zniwelują 
większość różnic między nim a 
pozostałymi organizacjami har 
cerskimi. Pan minister przypo- 
mniał, że organizacje niezależne 
zrzeszają ok. 20 tys. harcerzy, a 
ZHP liczy prawie 2 miliony 
członków i nie można do tej rze 
szy młodych ludzi przypinać 
łatki „gorszych”, „czerwonych” 
czy „rządowych”. Prowadzić to 
może jedynie do wzajemnych 
nieporozumień i animozji - ze 
szkodą dla dzieci i dla harcer 
stwa w ogóle. 


Optymistycznym akcentem 
końcowym spotkania była w 
zasadzie dość jednoznaczna wi 
zja przyszłości harcerstwa. Ja 
wiło się ono wszystkim uczestni 
kom jeśli nie jako jednolita 
organizacja, to przynajmniej jako 
federacja współpracujących ze 
sobą ruchów harcerskich. 


AŻ żal, że zabrakło przy tych 
rozważaniach nie zaproszonych 


własne organizacje. 


Jak wynika z 
naczelników - przede wszystkim 


Czym się one różnią od ZHP? 
deklaracji ich 


żnych 


KRAJOWY Fundusz na rzecz Dzieci 
powstał w 1981 roku. Jego celem jest 
wspieranie wszelkich działań służących 
ratowaniu życia i zdrowia (rehabilitacja 
dzieci niepełnosprawnych, wyposażenie 
szpitali, szkolenie lekarzy i rehabilitantów 
pracujących z dziećmi oraz pomoc w two- 
rzeniu jak najlepszych warunków rozwoju 
dzieci i młodzieży. Przewodniczącym 
Funduszu jest od początku jego istnienia 
profesor Jan Szczepański 


Od roku 1983 Fundusz przyznaje ucz- 
niom szkół podstawowych i średnich spe- 
cjalne stypendia: matematykom i humani- 
stom, biologom, chemikom i fizykom, 
konstruktorom różnych urządzeń, plasty- 
kom, muzykom i tancerzom; laureatom 
różnych krajowych i międzynarodowych 
olimpiad przedmiotowych oraz konkur- 
sów muzycznych; uczniom wyprzedzają- 
cym nieraz o lat kilka program szkolny. 
Fundusz organizuje im stałe kontakty z 
pracownikami naukowymi, udział w zaję- 
ciach i konsultacje na uczelniach, obozy 
naukowe prowadzone przez wybitnych 
uczonych. 


Dziś wśród stypendystów Krajowego 
Funduszu na rzecz Dzieci są już i ludzie 
na tyle dorośli, że mogą o sobie powie- 
dzieć śmiało: zaszliśmy bardzo daleko, 


1989 r. ze scalenia wielu niezale- 
środowisk 
działających w różnych regio- 
nach kraju (tradycyjne mundury 


harcerskich 


była m.in. 


gwiazdkę z nieba mamy w dłoni... Dwójka 
tańczy w balecie Bejarta (jedna dzie- 
wczyna jest solistką), w Teatrze Wielkim 
w Łodzi i Warszawie są prawdziwymi 
gwiazdami, wśród muzyków, którzy świe- 
żo wyszli spod opieki Funduszu, są sty- 
pendyści liczącego się w świecie stypen- 
dium chopinowskiego i stypendiów po- 
ważnych instytucji muzycznych za gra- 
nicą 


Co roku przychodzą nowi i jest ich 
coraz więcej. Często bardzo młodzi mie- 
wają już na swoim koncie całkiem powa- 
żny dorobek naukowy. Nie tylko uczą się 
szybko i świetnie, ale żyją inaczej niż ich 
rówieśnicy - jakoś pełniej. 


- Gdy miałam 10 lat (dziś już mam 14!), 
obejrzałam w telewizji japoński film o 
małej dziewczynce Oshin - opowiada 
Kasia . - Jej losy bardzo mnie zaintereso- 
wały, byłam nią wprost zafascynowana. 
Moje lalki otrzymały wtedy japońskie 
imiona, z tapczanu zniknęła duża podu- 
cha, a pojawiła się maleńka. Tapczan 
upodobnił się do japońskiej maty „„ta- 
tami'. Postanowiłam nauczyć się japoń- 
skiego! 

Z trudem wyszukałam miejsce, gdzie 
mogłabym uczyć się tego języka. Było to 
Towarzystwo Polsko-Japońskie. 


ganizacji niezależnych nie prze- 
szkadza im ściśle -współpraco- 
wać ze sobą, czego wyrazem 
wspólna wizyta u 


. 

Przeczytałam dużo książek o Japonii. 
Dziś sporo wiem o jej sztuce, obyczajach, 
architekturze, historii. Zaczęłam w miarę 
dobrze mówić po japońsku. Na Międzyna=' 
rodowych Targach Poznańskich rozma- 
wiałam już swobodnie z przedstawicielem 
firmy Toyota; nauczył mnie wielu słówek i 
zwrotów. Potem oprowadzałam japoń- 
skiego naukowca po moim mieście, 
zaprosiłam do domu, pokazałam książki, 
słowniki japońskie, bogatą koresponden- 
cję, którą już prowadzę w tym języku. 


Czym się jeszcze interesuję? Lubię słu- 
chać muzyki, chodzę do teatru, opery. 
Bardzo lubię czytać książki o sławnych 
ludziach i obcych krajach. W przyszłości 
będę tłumaczyć z japońskiego książki dla 
dzieci i młodzieży. 

Po ukończeniu drugiego roku nauki 
nasza bohaterka nie tylko wzięła udział w 
konkursie języka japońskiego, zorgani- 
zowanym przez Ambasadę Japońską w 
Warszawie, ale... zdobyła pierwsze wyró- 
żnienie w silnej konkurencji ze studen- 
tami Japończykami! Język japoński stał 
się jej prawdziwą pasją. 


k k k 


działanie harcerstwa za niezbęd- | na 
ny czynnik w wychowaniu mo- 
ralnym młodzieży. Władze oświa- 
towe będą harcerstwo, bez 


spotkanie przedstawicieli 
ZHP. 

OLGIERD LEWAN 
Fot. Mieczysław Włodarski 


Maciek urodził się i wychował w Bie- 
szczadach. Kocha przyrodę, stara się ją 
poznawać, a przede wszystkim chronić 
Przez cały rok opiekował się opuszczo= 
nym warchlakiem i sroką. Wykonuje cie 
kawe zdjęcia i slajdy przyrodnicze. Zaraził 
swą fascynacją kolegów. Organizuje z 
nimi wycieczki, pomaga w zakładaniu 
hodowli, udostępnia swoje kolekcje ksią- 
żek, albumów, encyklopedii, czasopism 
przyrodniczych i zdjęć. W V klasie zaprzy- 
jaźnił się z młodym leśnikiem, który 
wzbudził w nim zainteresowania ornito- 
" „giczne. 

= W 1987 roku zacząłem przygotowy- 
wać się do wstąpienia do Klubu Ornitolo- 
gów. Gromadziłem atlasy i książki, kupo- 
wałem taśmy z głosami ptaków. Od 
dwóch lat prowadzę badania ptaków na 
terenie Bieszczad. W nagrodę za do- 
kładne i systematyczne prowadzenie ba- 
dań dolin rzecznych zakwalifikowano 
mnie na spływ ornitologiczny doliną 
Warty. Poznałem tam wiele gatunków 
ptaków i sporo nauczyłem się od ornito- 
logów. To, co robię, sprawia mi dużo 
radości - samotne wędrówki, podpatry- 
wanie przyrody to mój wypoczynek i 
relaks. Marzę, żeby całe Bieszczady z05- 
tały kiedyś Parkiem Narodowym... 


UWAGA!!! 
Szkoła w Wilnie potrzebuje polskich książek! 


„KRZYŻACY” 
W ROZSYPCE 


Rozpoczęcie roku szkolnego w Szkole Podstawowej nr 11 Im. Adama 
Mickiewicza w Wilnie 


T szkoła liczy sobie aż 
a 1600 uczniów. Jej patro- 
nem jest Adam Mickiewicz. Pra- 
wie wszystkie przedmioty pro- 
wadzone są tu w języku polskim. 

Jest to największa polska 
szkoła na Litwie. Znajduje się w 
Wilnie. Jej gościem był nie- 
dawno ubiegłoroczny kawaler 
Orderu Uśmiechu, szef war- 
szawskiej restauracji „Gastro- 
nomia” i serdeczny przyjaciel 
dzieci (wywiad z nim publikowa- 
liśmy w numerze 11 „Świata 
Młodych” z 26. 01. 89 r.), pan 
Ryszard Kiełek. 

- Wróciłem z Litwy oczaro- 
wany Wilnem i piękną pol- 
szczyzną uczniów tej szkoły - 
zwierzył się nam pan Kiełek. 
Oprócz polskiego od najmłod- 
szych lat posługują się oni rów- 
nież językiem litewskim, aby 
móc porozumieć się z sąsiadami, 
w sklepie czy na ulicy. Ucznio- 
wie, szczególnie starszych klas, 
byli bardzo zainteresowani tym, 
co obecnie dzieje się w Polsce. 
Młodszym opowiadałem o Orde- 
rze Uśmiechu, o jego kawalerach 
i rytuale nadawania go. 

Bardzo niewiele spośród tych 
dzieci widziało Polskę na własne 
oczy. Chciałbym podczas waka- 
cji w przyszłym roku zorganizo- 
wać wymianę pomiędzy ucznia- 
mi tej szkoły a wychowankami 
Państwowego Domu Dziecka w 
Michalinie, którym od lat się 
opiekuję. Byłoby to wspaniałe 
przeżycie zarówno dla jednych, 
jak i drugich 


W polskiej szkole im. Adama 
Mickiewicza w Wilnie brakuje 
polskich książek. Niewiele do 
niej dotarło ze zorganizowanych 
do tej pory zbiórek, a zapotrze- 
bowanie jest ogromne. „Krzyża- 
cy” Sienkiewicza są już tak 
zaczytani, że pani bibliotekarka 
ledwo nadąża podklejać kartki i 
zszywać grzbiety. 

Mamy więc prośbę do Was, 
nasi czytelnicy. Pomóżcie 
swoim rówieśnikom w Wilnie. 
Poszperajcie w . bibliotecz- 
kach domowych. Może przy- 
padkiem znajdziecie tam po- 
dwójne egzemplarze „Krzy- 
żaków”, „W pustyni i w 
puszczy”, albo „Pana Tadeu- 
sza”. Może nie są Wam już 
potrzebne stare podręczniki 
historii Polski. Może chcieli- 
byście podarować swoim ko- 
legom zbiorek polskiej poezji 
lub inną ciekawą książkę, 
płytę albo kasetę. Liczymy na 
Was! 

Książki 
adresem: 


przesyłajcie pod 


Fundacja Pomocy Dzieciom 
„Uśmiech Dziecka” 

ul. Podskarbińska 14 
Warszawa 


W tej sprawie można również 
dzwonić do Fundacji tel. 13-39- 
-45 oraz do redakcji „Świata 
Młodych”, tel. 21-47-06. 

(iz) 


PRZEDMIOTY KULTU 
POWRACAJĄ DO ŚWIĄTYŃ 


LWÓW (PAP). Do świątyń 
zachodniej Ukrainy powracają 
zabytkowe przedmioty kultu, 


przechowywane do tej pory w 
Muzeum Historii Religii i Ate- 
izmu we Lwowie. Kiedy w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych zamykano świątynie na tym 
terenie, ich wyposażenie przeka- 
zano w większości do Iwow- 
skiego muzeum. Obecnie, gdy 


cerkwie otwierane są na nowo, 
gminy wyznaniowe zwróciły się 
do muzeum o zwrot należących 
niegdyś do nich ikon, szat i ksiąg 
liturgicznych. Wśród przekazy- 
wanych obiektów znajdują się 
również relikwie, pochodzące z 
zamkniętych przed laty, a dziś 
znów otwartych kościołów rzym- 
skokatolickich. 

u 


Tragedia w szkole 


(PAP). Co najmniej 30 ucz- 
niów zginęło, a 25 innych osób 
odniosło rany, gdy nagle zawa- 
lila się 20-metrowej długości 
ściana. budynku szkolnego w 
mieście Liancheng w chińskiej 
prowincji Fujien. Do tej tragedii 
doszło podczas pokazów sztu- 
cznych ogni, urządzonych z 


okazji 75-lecia istnienia tej szko- 
ły. (kl) 


Ciężki! 
(PAP). Jednotomowy słownik 
języka japońskiego, który ukazał 
się niedawno w Tokio, ma 2656 
stron i waży aż 3 kg. Słownik 
zawiera 220 tys. haseł 


WOJNY 
NAPOLEOŃSKIE 


wiek: od 10 lat 


Producont oblocujo, że WOJ- 
NY NAPOLEOŃSKIE to plorwsza 
gra z seril gier wojennych przed- 
stawiających ważniejszo bitwy w 
dziejach od starożytności do Il 
wojny światowej. 

Akcja toczy się na przełomie 
XVII I XVIII wieku. Gra symuluje 
bitwę dwóch potężnych armii. 
Każda z armii posiada artylerię, 
piechotę i kawalerię. Wydarzenia 
rozgrywają się na dużej planszy, 
na której znajdują się miasta, 
drogi, lasy, góry, rzeki, bagna. 
Armia składa się z paru dywizji, 
te zaś z parunastu oddziałów, 
Walka może być prowadzona w 
dzień i w nocy, co oczywiście ma 
wpływ na tempo poruszania się 
dywizji i ich zdolności bojowe... 

W grze używa się około 150 
żetonów. Zaletą gry jest bardzo 
dobre wykonanie rekwizytów - 
planszy i żetonów, czytelna ins- 
trukcja, stosunkowo proste za- 
sady. 

Różne warianty bitew zapew- 
niają, że za każdym razem, gdy 
siądziemy do tej gry, akcja poto- 
czy się inaczej niż poprzednio. 


ocena; 5 


Tomek Kutner 


PODZIEMIA 


ocena: 5 wiek: od 7 lat 

Legenda głosi, że czarnoksię- 
żnik, który niegdyś władał krainą 
Magii i Miecza, zbudował pod 
swoim królestwem rozległe pod- 
ziemia. Teraz, po wielu latach, 
zostało odnalezione wyjście. 

PODZIEMIA to rozszerzenie 
gry „Magia i Miecz”, wzbogace- 
nie wersji podstawowej nie tylko 
o nową planszę (z nowymi przy- 
godami), ale także o nowe Karty 
Poszukiwaczy, Karty Przygód, 
Karty Czarów oraz nowe moż- 
liwości. 

Oczywiście w PODZIEMIA 
można grać nie mając i nie 
znając gry „Magia i Miecz”! 

Gra ma wiele plusów: ładna 
plansza, ładne karty, prosta, zro- 
zumiała instrukcja. 

(M.S.) 


LISTA 


GIER 


PRZEBOJÓW 


Tego jeszcze nie byłol Na Liście aż SZEŚĆ 
superprzebojów, SZEŚĆ gier, które weszły 
właśnie do sprzedaży, gier w większości przygo- 
dowych i fantastycznych. Wszystkie od razu 
dostają tytuł „Gra na piątkę”. 

GRA NA PIĄTKĘ to taka gra, która jest - po 
pierwsze bardzo dobra, a - po drugie - do 
kupienia. h 

Niżej zamieszczamy listę „Gier na piątkę” i 
Awiadomość jak je kupić. Za tydzień będą zdjęcia 
wszystkich „piątkowiczek” - specjalnie dla Miko- 
łaja, żeby je łatwo rozpoznał w sklepach. 


Uwaga, Uwaga! Większość „Gier na piątkę” 


ak polecao 


| EWIAT Ę 
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będzie oznaczona takim znakiem: 


KRZYŻANKA 


ocena: 5 wiek: od 7 lat 


KRZYŻANKA to nie bitwa armii napoleońskiej, to 
nie przygoda komandosów ani walka z podziemnymi 
potworami. 

KRZYŻANKA to smakowity kąsek dla miłośników 
językowej gimnastyki i logicznego myślenia. 

KRZYŻANKA nawiązuje do niezwykle popularnej 
w świecie gry o nazwie SCRABBLE, lansowanej w 
Polsce od kilku lat przez tygodnik „Razem”. 

Do gry używa się planszy i zestawu kartoników z 
literami. Gracze losują z woreczka po kilka liter i sta- 
rają się ułożyć z nich na planszy wyrazy w taki spo- 
sób jak w krzyżówce. Litery mają wartość punktową, 
a niektóre pola planszy dają specjalne premie. 
Wygra ten, kto zdobędzie więcej punktów za uło- 
żone przez siebie wyrazy. 

KRZYŻANKA znakomicie poszerza zasób słow- 
nictwa, bo często zerka się do słownika. Uczy po- 
prawnej pisowni przy okazji, ale przede wszystkim 
daje wielką frajdę. Warto spróbować! 


KOMANDOSI 


wiek: od 7 lat 


ocena: 5 


Obudzono was przed wschodem słońca i przewie- 
ziono na nieznaną wyspę. Waszym zadaniem jest 
odszukanie trzech części małego helikoptera, któ- 
rym moglibyście odlecieć. Zdani jesteście tylko na 
własne siły. Lasy, góry, bagna, niebezpieczne rzeki, 
wiatr, niezwykłe wypadki losowe - to tylko niektóre 
przeciwności, którym musicie stawić czoła... to 
fragnient instrukcji 

A oto opinia członka Klubu Mądrych Gier: 

„Barwne opakowanie przyciąga wzrok. Na pu- 
dełku podobizny Sylvestra Stallone i Arnolda 
Schwarzeneggera. Co więcej w pudełku znaleźć 
można duży, ładny plakat z tymi aktorami. 

Gra ma wiele ciekawych pomysłów, których na 
próżno szukać w innych krajowych grach. Na przy- 
kład oryginalny sposób poruszania się po planszy 
(kolej, samochody, motorówki), czy pomysł budo- 
wania domków i przechowywania rekwizytów. 

Producent podajer że gra przeznaczona jest dla 
2-6 osób, ale najlepiej gra się w czwórkę, piątkę lub 
szóstkę”. 

Krzysztof Bronowski 


JAK KUPIĆ GRY NA PIĄTKĘ 


Te gry są dobre. Te gry można kupić. 


BOGOWIE WIKINGÓW (4900 zł), BRUCE LEE 
(7000 zł), BULWA (2500 zł), CZARNY BARAN 
(2700 zł), DRESZCZ (4800 zł), EUROBUSINESS 
(6300 zł), FOKUS (5600 zł), FORTUNA (6100 zł), 
GRA W „L” (2400 zł), GWIEZDNY KUPIEC (5800 
zł), HALMA I WARCABY HEKSAGONALNE (5700 
zł), KOMANDOSI (8500 zł), KRZYŻANKA (5100 zł) 
ŁAMAŃCE (5400 zł), MAGIA I MIECZ (15000 zł), 
MAGICZNA SIÓDEMKA (5300 zł), MAGICZNE 
KOŁA (6200 zł), PODZIEMIA (8100 zł), PUCHAR 
EUROPY (6000 zł), SMURFY (6900 zł), SUPER 
SALON GIER (5900 zł), TARGI (3500 zł), WOJNY 
NAPOLEOŃSKIE (5000 zł), WYŚCIGI KONNE 
(4700 zł). 


By kupić grę (lub gry), należy dokonać przelewu 


odpowiedniej sumy na konto: ULTIMA Sp. z 0.0., 
00-961 Warszawa 42, Skr. poczt. 31, XV O/PKO 
Warszawa nr 1658-13778-136. Można również 
dokonać wpłaty zwykłym przekazem pocztowym 
(nie telegraficznym) Pod adresem firmy ULTIMA. 
Na blankiecie, na odcinku „dla adresata”, należy 
wyraźnie podać swój Pełny adres z kodem, a na 
odwrocie napisać, za laką grę -(lub gry) się płaci 
Okres oczekiwania do 6 tygodni (gry, za które 
wpłaty wpłyną do końca listopada, zostaną wy- 
słane do 10 grudnia, a więc powinny zdążyć pod 
oe ceny aktualne są do 10 stycznia 1990 r., 
ale w wypadku gwałtownego wzrostu cen towarów, 
firma może wcześnie! Zmienić cennik 


MICHAEL FOX - dorósł 


Trzynastoletnia Kinga z Gorzowa przysłała do 
Gwiazdozbioru” entuzjastyczny list na temat filmu 
Powrót do przyszłości”. Najbardziej podobała jej 


ę oczywiście rola Marty'ego współczesnego 
chłopaka, który cofnął się w czasie do epoki 
swoich rodziców, w lata pięćdziesiąte. Kinga 
wyrzuca nam, że nie zamieściliśmy o nim nawet 


arzut niesłuszny, bo pisaliśmy przed laty o 
Michaelu Foxie - bo to o niego oczywiście chodzi 
wiele. Nasza czytelniczka musiała mieć wtedy jed- 
ak około 10 lat zaledwie, nic dziwnego, że nie 
zytała rubryki systematycznie i zapewne rzadziej 
niż obecnie chodziła do kina. Film ten został zaku- 
piony do rozpowszechniania na naszych ekranach 
bardz ybko - już w 1986 r. (wyprodukowano go 
v 1 Wtedy właśnie Michael Fox był wśród 
nastolatków bardzo modną gwiazdą 

Nie wiem, czy Kinga oglądała „Powrót na 
wideo, czy tez w kinie. Jeżeli na dużym ekranie, to 
była to jedna z ostatnich okazji, bo licencja na roz- 
powszechnianie filmu zapewne wkrótce wygasa 
Do polskich kin w/ każdym razie inne filmy z tym 
aktorem nie trafiły. Zabrakło więc pretekstu do 
pisania o nim. Ponieważ jednak przez te trzy lata 
nowych fanów Foxa, takich jak Kinga, na pewno 
przybyło, a dobra sława tego aktora nie przemi- 
nęła, a przeciwnie - utrwaliła się - warto go znów 
przypomnieć 

Urodzony 9 czerwca 1961 r. w Kanadzie Michael 
tam też ukończył szkołę dramatyczną. Jego dzie- 
cinne marzenia o karierze hokeisty nie mogły się 
spełnić - był zbyt wątły. Jako nastolatek postano- 
wił z kolei wybić się jako piosenkarz i gitarzysta 
rockowy. I ten pomysł był nierealny — nauczyciel 
gry na gitarze uznał, że ma... zbyt krótkie palce. 
Nieszczęściem ambitnego Michaela był niski 
wzrost (162 cm) i drobna budowa ciała. W Central 
High School w Vancouver pozostała mu więc 
jeszcze klasa aktorska. Robił w niej tak szybkie 
postępy, że wkrótce zaangażowano go do głównej 
roli w dziecięcym serialu tv „Lew i ja”. Zagrał 10- 
-letniego Jamie (miał lat 15). Serial ten liczył sobie 
13 odcinków. W 1982 r. zaczęto go wyświetlać w 
telewizji amerykańskiej pt. „Family Ties”. W tym 
samym czasie jego bohater, po ukończeniu szkoły, 
również przeniósł się do Stanów Zjednoczonych 
Postanowił szukać sławy w Hollywood. Przeżył tam 
kilka trudnych lat. Ojciec wynajął mu tylko miesz- 
kanie, wyposażył w 3 tys. dolarów i pozostawił 
własnemu losowi. Pieniądze szybko się skończyły i 


przyszły artysta, nie dojadając, musiał imać się 
dorywczych zajęć 

Udało mu się w końcu dostać role w dwóch fil- 
mach, które przeszły jednak bez echa - w „Mid- 
night Modness” i „Class of 1984". Ale trzeci film 
był tym szczęśliwym. Główną rolą w „Powrocie do 
przyszłości” odniósł oszałamiający sukces. Zarobił 
250 tys. dolarów, stał się sławny i oblegany dos- 
łownie przez producentów 

Dojrzały aktor o twarzy chłopca był idealnym 
wcieleniem nastoletnich bohaterów. Udział w 
komedii o tematyce szkolnej „Teen Wolf" znów to 
potwierdził 

Michael nie był jednak usatysfakcjonowany 
Marzył o rolach ambitniejszych, charakterysty- 
cznych. Prywatnie również starał się podkreślać 
swoją dorosłość, ale w trochę naiwny, niedojrzały 
sposób - palił olbrzymią ilość papierosów, wypijał 
codziennie mórze piwa i pozował na donżuana 

Pierwszą „dorosłą” rolę otrzymał w „Light of 
Day” - zagrał 23-letniego Joego Rasnicka, robot- 
nika z fabryki metalowych części, który u boku 
starszej siostry stara się zrobić piosenkarską 
karierę. Jego partnerkę Patti grała wyższa od niego 
o głowę Joan Jett. Potem znów jednak zgodził się 
na kreowanie młodzieńca w filmie „Secret of my 
succes”. Tylko - jak twierdził - dlatego, że była to 
historia podobna do jego własnych losów. Ob- 
wieścił jednak po tym filmie stanowczo Dość 
mam takich ról. Od dawna już jestem dorosły! W 
„Bright Lights Big City” wcielił się w postać mło- 
dego mężczyzny, który nie może pogodzić się ze 
śmiercią matki i żony. Z tym trudnym zadaniem dał 
sobie radę wspaniale. W 1988 r. ukończył pracę 
nad filmem „Dear America”, a obecnie cieszy się 
sukcesem serialu „Casualities of War” (Przeklęci 
wojny. Problematyka filmu obraca się wokół wojny 
wietnamskiej. Wyreżyserował go specjalista od 
horrorów - Brian de Palma 

Michael przestał już demonstrować dorosłość 
ale po prostu stał się dorosły. W lipcu ubiegłego 
roku ożenił się z koleżanką z planu swego 
wszego filmu „Family Ties” - aktorką Tracy Pollan 
Urodziło im się teraz dziecko. Mieszkają w pię- 
knym domu w Vermont, który wraz ze 120- 
-morgową posiadłością aktor zakupił za honora 
rium z „Powrotu do przyszłości”. Podobna pod 
wpływem żony Michael przestał palić i popijać, a 
także przestał obawiać się „odmłodzeń”. Zgodził 
się ostatnio na rolę... w „Powrót do przyszłości Il 

EWA BIELSKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Swoje spotkanie z przyrodą Maciek 
dokumentuje zdjęciami. Rozwiązuje wszys- 
tkie krzyżówki w „Przyrodzie Polskiej” 
Czyta dużo książek. Hoduje rybki akwa- 
riowe, papużki, kanarki, opiekuje się bez- 
domnymi zwierzętami. Zimą pomaga łeś- 
nikom w dokarmianiu zwierzyny. 

Może 14-letnia japonistka z centrum 
Polski i młody ekolog wydają Wam się 
niezwykli? Na koniec więc, proszę bardzo 
- „zwykły” chemik w V klasy. 

Czyta fachową literaturę, wyposaża 
swoją „szafę laboratoryjną” w odczynniki 
chemiczne, szkło i inny sprzęt chemiczny. 
Zajmuje się analizą chemiczną, której 
program realizowany jest na uczelniach o 
charakterze przyrodniczym! Odbywa wy- 
cieczki do pracowni uczonych, by poznać 
nowoczesną technikę badawczą. Przy 
myciu naczyń laboratoryjnych ledwo się- 
ga kranu, ale nie pozwoli w niczym się 
wyręczyć. W Wojewódzkim Konkursie 
Chemicznym zajął IV miejsce, startując 
wraz z 54 uczniami starszych klas. Chemii 
poświęca większość czasu pozalekcyj- 
nego. 

Rodzice naszej trójki chyba nie muszą 


„Niedobrze, gdy malarz ma ręce czyste 
jak księżniczka. Ręce powinny być w far- 
bach” - przekonuje swoich siedmioletnich 
wychowanków nauczycielka. 

Dzieci natychmiast wzięły sobie do 
serca słowa nauczycielki. Farba znalazła 
się na rękach, nosach i policzkach. I to 
wcale nie przypadkiem. Dzieci je sobie 
nawzajem malowały. 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


Jestem obecna na lekcji rysunków w l | 


klasie moskiewskiej szkoły nr 600. Pro- 
wadzi ją doktor nauk pedagogicznych 
Jelena Korotiejewa. Obserwuję dzieci I 
nauczycielkę z niesłabnącym zalntereso- 
waniem i pewną dozą zazdrości, wspomi- 
nając z żalem nudę i powagę lekcji rysun- 
ków, w których jeszcze niedawno brałam 
udział, 

- Co robiliście przez ten czas, kledy się 
nie widzieliśmy? - pyta nauczycielka. 

Las wyciągniętych rąk. 

- Ja rozbijałem nosy tym, którzy mnie 
zaczepiali, 

- Strasznie z ciebie groźny facet - 
komentuje nauczycielka - ale mam na- 
dzieję, że żartujesz. 

- A ja malowałem zapach pieczonych 
ziemniaków. 

- Fantastycznie. Ja bym pewnie tego 
nie umiała. 

Myślę, że nie potrafiłby żaden profesjo- 
nalny malarz. A zadanie Jeleny Korotie- 
jewej polega na tym, aby to charaktery- 
styczne tylko dla dzieci niezwykłe wi- 
dzenie świata zachować i rozwijać. 


Szkoła, w której wykłada Jelena Koro- 
tiejewa, współpracuje z Instytutem Wy- 
chowania Artystycznego Akademii Nauk 
Pedagogicznych. Pracownicy naukowi 
Instytutu pracują w niej według specjal- 
nego programu „Sztuka i ty”. Jego 
zasada opiera się na tym, że twórczość 
powinna stać się stanem naturalnym 
człowieka, Zwłaszcza młodego. 

Nauczycielka bierze do ręki harmonię, a 
potem gitarę i gra popularną melodię. 

- Czym różnią się te dźwięki? - pyta. 

Padają odpowiedzi. 

- Harmonia ma dźwięk niski, mocny, 
ciemny. Gitara lekki, przejrzysty. - Za 
chwilę dźwięki, a raczej ich odbiór, od- 
zwierciedla się na kartonie. 

- Pięknie - cieszy się nauczycielka, - 
Pomarańczowo-fioletowy dźwięk. Jakiż 
koloryt. Może powieszę to sobie w domu, 

Biorę udział w tej lekcji-zabawie i marzę 
sobie skrycie: a może nie jest jeszcze za 
późno, bym i ja spróbowała namalować 
zapach pieczonych kartofli? 

ARIADNA NIKOLENKO 
Zdjęcia APN 


się martwić, co z nich wyrośnie... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


UŚMIECH NUMERU 


NA MIEJSCU wypadku drogowego 
milicjant pyta pana Mądralę: 

- Proszę mi powiedzieć, jak to się 
stało, że przewrócił pan swoim samo- 
chodem tego pieszego?! 

- Ja go nawet nie dotknąłem! Zatrzyma- 
łem się przed pasami i pokazałem mu 
gestem wolne przejście. A on z wraże- 
nia... zemdlał! 

*k 

PANI OD polskiego oddaje zeszyt z 
domowym wypracowaniem Iksińskie- 
mu: 

- Ani jednego błędu! Czy możesz mi 
powiedzieć, kto pomagał twemu tacie 
w pisaniu..? 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


Marysia uśmiechała się blado. Boli mnie głowa - poża- 
liła się niepewnie. Nikt jej nie współczuł, stłumiła więc 
westchnienie i zawstydzona podniosła ręce do okularów 
w nieporadnym geście zagubienia. 

- Pójdziemy na taras? - spytała ją niby tak sobie 
Krystyna. 

- Pójdziecie do łóżek - osadziła ją trochę za ostro 
Ewa. 

Siedzący obok Ryśka chłopak roześmiał się. Liczący 
trzykrotkę zesztywniał. 

- Kretyn - powiedział głośno do nikogo. 

- |diota - odbił chłopak. Adresował obok. 

- Nie wysilaj się - skwitowała Beata. - Nie trafiasz. 

- Dziękuję. - Plastusia chciała mieć ostatnie słowo. 
Zmarszczyła brwi, gdy zachichotali. - Dobranoc. Śniada- 
nie punktualnie o ósmej. Bez spóźnień, Zawada wyciąg- 
nęła na jaw jakieś grzechy Ryśka. 

- Postaram się, siostro - obiecał serio. Sąsiad znów 
parsknął śmieszkiem. Rysiek nie zareagował, patrzył na 
trzykrotkę. Ewa podniosła się; kwiat miała na wysokości 
głowy, liście tworzyły zieloną ramę wokół jej rudych wło- 
sów, blada trójkątna twarz jaśniała matowo. Była prawie 
piękna; nawet my to widzieliśmy. 

- Nie musi mieć tła - odezwał się Piotr. - Szkoda, że... 

- Dlaczego? - nie pozwoliłam mu dokończyć. To 
„szkoda” nie miało sensu, tak myślałam. 

- Nieważne. Chodźmy, Soniu. 

Rozglądałam się. Siostry Eleonory nie było nigdzie. 
Ewa podeszła do nas i stanęła za plecami Piotra. 


- Godzicie się na moje towarzystwo? - spytała głośno. 

Rysiek spojrzał na Piotra z zazdrością. 

- Ablucje, proszę państwa, i lulu - wtrącił swoje trzy 
grosze doktor Niejudym. O spacerze nie mogło być 
mowy. Zawiodłaś nas, Eleonoro, pomyślałam smutno. W 
drzwiach do windy obejrzałam się. Ewa oddawała Piotra 
w ręce pielęgniarki z męskiego oddziału. Nie odwrócił 
głowy. Dobranoc - powiedziałam cicho. 

W nocy śnił mi się tata. Szedł przez podwórze Głuskich 
szybko, jakby chciał jak najprędzej wejść do domu. Szedł 
sam, bez mamy; pani Głuska, w kręgu blasku padającego 
spod sufitu na środek kuchni, stała zatroskana i wycze- 
kująca. Zrobić herbatę? - spytała głosem siostry Eleo- 
nory. Tak, jeżeli chcesz - odpowiedział tata. Nigdy nie 
zwracał się do pani Głuskiej przez „ty”, ale teraz przyję- 
łyśmy to jako rzecz naturalną. Chciał, żeby sobie poszła i 
zostawiła nas samych. Czułam w sercu radość głęboką 
aż do ucisku gdzieś pod mostkiem. Jestem szczęśliwa, że 
przyszedłeś, dziękuję ci - pomyślałam. Ojciec zbliżył się i 
bez słowa wziął mnie w ramiona. Kocham cię - zwróci- 
łam ku niemu milczącą twarz. Ja też - mówiły jego 
mocno obejmujące mnie ręce. Twarz miał czarną, jakby 
swoją i nie swoją, zarośniętą bujną brodą. Tutaj nie nosił 
zarostu, ale i to było we śnie normalne. Patrzył na mnie 
przez chwilę jak Piotr. Kto to jest Piotr? - wyczytałam w 
jego oczach. Znał moje myśli. Nie wiesz? - zdziwiłam się. 
| zapomnieliśmy o Piotrze. (Piotr, wybacz. On jest tak 
samo ważny jak ty.) Nagle uświadomiłam sobie, że ojciec 
nie żyje. Przyszedł do mnie stamtąd. Chciał przyjść, zde- 
cydował się na powrót, na długą drogę tylko dla mnie, 
poświęcił się z miłości dla nas obu. Naty nie ma - pomyś- 
lałam z żalem. | już zaraz, że jest dobrze, bo przyszedł. 
Chcę ci coś powiedzieć, Moniko. Tak? - Byłam cała cze- 
kaniem. Co mogło być ważniejszego od tego, że był? 
Chodźmy - pociągnął mnie za sobą w jakieś drzwi. Zna- 
leźliśmy się w ciemności, to był obcy pokój, nie w domu 
Głuskich. Chcesz tu być? - zapytałam zdziwiona. 
Byłam... byliśmy spowici mrokiem, a ja bardzo nie lubię 
ciemności. Tak - odpowiedział. Zobaczyłam jego twarz i 
to było dobre. Moniko - oczy patrzyły na mnie z miłością 
i troską - przyszedłem ci powiedzieć, żebyś się tak nie 
martwiła. Nie martw się - powtórzył - tak strasznie. 
Naprawdę nie trzeba. Nie warto. Zrozumiałam, że ma 
rację. Przebył tę drogę po to, żebym wiedziała. Nie będę, 
tato. Oczy w czarnym zaroście pojaśniały. Twarz miał tuż 
przy mojej, widziałam w niej tkliwość i ból. Nie będę, 
naprawdę - przyrzekłam szybko, bo nie chciałam spra- 


wiać mu więcej zmartwień. Ta droga... Nata, gdzie 
jesteś? - zawołałam głośno. 

W parku odezwały się ptaki, dochodziła czwarta 
sądząc po blasku za oknem i rozrzedzonej szarości nocy 
na sali. k 

Jakiś szpak stroił gardło do pierwszej solówki, zaniósł 
się w poświstach drugi, mruczał gardłowo przebudzony 
gołąb na gałęzi topoli opartej o ścianę domu. Wracałam 
powoli, żałując. Pod powiekami próbowałam odtworzyć 
obraz ze snu, nie udawało się, był tylko wspomnieniem, 
zamazanym odbiciem tamtego. 

- Nie warto, Moniko - usłyszałam wyraźnie. 

Iwona siedziała na łóżku z głową zwróconą do okna, 
widać było zarys jej policzka i lekkie skrzywienie w 
kąciku ust. Płakała i nie wstydziła się tego ani mnie. 

- Masz rację, nie warto - powtórzyłam za nią. Obieca- 
łam to samo niedawno tacie. Ale czy ją przekonam? 
Wyglądało na to, że do niej nikt nie przyszedł tej nocy. 

- Biedny, głupi Rynio - odezwała się. - Nienawidzę. 
Rozumiesz? 

Byłam ślepa, Nata, nie widziałam i nie rozumiałam nic 
z tego, co działo się wokół w tym niby sanatorium, szpi- 
talu. I nie dlatego, że od dwóch tygodni myślałam tylko o 
Piotrze. Romans Ewki i Niejudyma ukrywali przed 
Ryśkiem, fakt i będą nadal, Ewa też. Litość? Na pewno jej 
nie chciał. Wyrzuty sumienia? Niejudym się w tej grze nie 
liczył, nie przystawał do niej. 


- To pajac - powiedziała z pogardą Iwona. - Śliczna 
zakochana w sobie lala. Ewka, głupia dziewucha, tego 
nie widzi. 


Łóżko zaskrzypiało. Iwona rzuciła się gwałtownie, 
spłoszony gołąb odleciał. Na korytarzu plasnęły cicho 
czyjeś kroki. 

R 3 A nie widzi? - odważyłam się wejść w jej cierpkie 
ądy. - 

- Zgłupiałaś? - zaperzyła się niespodziewanie Iwona. 
Patrzyłam na mnie ze złością, jakbym była Ewą. - 
Ryczała jak bóbr, a on głaskał ją od niechcenia po ple- 
cach niczym kota. Dobre na reumatyzm i na poprawę 
samopoczucia, zawsze coś ciepłego, gładkiego i przyje- 
mnego obok. I nic nie kosztuje. Można pogłaskać, czemu 
nie? - zachłysnęła się zdenerwowaniem Iwona. - Ryczała 
i godziła się na takie... na takie... - zabrakło jej słów i 
oddechu - świństwo! Prędzej bym z okna skoczyła - 
wymamrotała. - Ochłapy! Nigdy! 


Cdn. 


To już po raz drugi w tym 
wieku trzęsienie ziemi niszczy 
San Francisco! Pierwsze runęło 
na miasto 18 kwietnia 1906 roku. 
Wstrząsy o sile 83 stopnia w 
skali Richtera kruszyły domy, 
rozrywały ulice i mosty, nisz- 
czyły instalacje miejskie, prze- 
wracały drzewa. Ówczesne dra- 
pacze chmur rozsypywały się jak 
domki z kart. Wskutek ulatniania 
się gazu z popękanych przewo- 
dów wybuchł gigantyczny pożar. 
Według statystyk amerykańskich 
straciło wtedy życie 452 osoby... 

Tragedia San Francisco poka- 
zała już wówczas, jak niebezpie- 
czne są podobne katastrofy w 
epoce burzliwej urbanizacji - 
gwałtownego rozrastania się 
miast. Przecież wskutek znisz- 
czenia sieci gazowej i wodocią- 


gowej, linii elektrycznych i tele- 
fonicznych, systemu kanalizacji i 
komunikacji ogromne miasto, 
dziecię współczesnej cywilizacji, 
stało się bezradne, co pociąg- 
nęło za sobą kolejne ofiary. 


San Francisco położone jest 
nad ogromnym pęknięciem sko- 
rupy ziemskiej, przechodzącym 
na głębokości około 50 km. 
Sejsmologowie - już po katastro- 
fie z 1906 roku - przepowiadali 
nieuchronność kolejnego trzę- 
sienia ziemi w tym rejonie, ale 
nikt nie potrafił określić, kiedy to 
dokładnie nastąpi. A miasto od- 
budowało się i rozwijało wciąż 
burzliwie, choć z reguły nie sto- 
sowano we wznoszonych bu- 
dowlach systemów antywstrzą- 
sowych. Liczba mieszkańców 


zespołu miejskiego przekroczyła 
3 miliony ludzi! 

Naszych Czytelników może za- 
interesować fakt, że niektóre 
zwierzęta potrafią swoim zacho- 
waniem „uprzedzać” o mającym 
nadejść trzęsieniu ziemi. Wspo- 
mnijmy, że w 1971 r. policjanci 
patrolujący szosy w San Fer- 
nando (okolice Los Angeles) 
zameldowali, iż wszystkie drogi 
zapełnione są stadami szczurów, 
uciekających bezładnie. Tych 
zwierząt w takich ilościach nigdy 
przedtem tam nie spotykano. 
Nazajutrz w San Fernando za- 
trzęsła się ziemia... 

Amerykanie nie machnęli ręką 
na setki takich i tym podobnych 
zjawisk. Centrum Badania Drgań 
Skorupy Ziemskiej w San And- 
reas (Kalifornia) stworzyło 800 


Skutki trzęsionia zlemi w San 
Francisco w 1906 r. 


stacji obsorwacyjnych. Rejestru- 
Ją one zachowania się okroślo- 
nych zwierząt, dane, wprowa- 
dzają do systemu komputero- 
wogo 

Podobne obsorwacje prowa- 
dzone są także w wielu innych 
aktywnych sejsmicznie regio- 
nach światła, m.in. w Japonii, 
gdzie np. w ogrodach zoologi- 
cznych notowane są skrupulat- 
nie wszelkie wyjątki od normal- 
nego zachowania się zwierząt, W 
1975 r. delegacja sejsmologów i 
innych specjalistów amerykań- 
skich badała w Chinach tamtej- 


sze doświadczenia w dziedzinie 
„zwierzęcych przepowiedni”; 
Chińczycy twierdzili bowiem, że 
w wielu wypadkach udało się im 
= na podstawie obserwacji zwie- 
rząt - zredukować straty w 
ludziach w czasie tragicznych 
wstrząsów skorupy ziemskiej... 


Czy tym razem nauka zawio- 
dła? Czy instrumenty i obserwa- 
cje mogły zmniejszyć skutki 
katastrofy w San Francisco? O 
tym na pewno będzie się wiele 
pisać i mówić w najbliższym 
czasie. 


San Franclsco dzisiaj, słynny 
most Golden Gato 
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szerokie | nie za wąskie nogawki, są nie 
za obcisłe i nie za luźne, uszyte z materia- 
łów... przeciętnych, czyli nie rzucających 
się nadmiernie w oczy. Nie jest to, rzecz 
jasna, spodniowy szyk największy, na 
pewno, ale klasyczna tak zwana „ponad- 
czasówka” też swoje zalety ma. Tak jak, 
powiedzmy, plisowana spódnica do kolan 
- żaden szał, ale zawsze można ją 
założyć. 

Kto szałom mody lubi sprostać, ten śle- 
dzi wszystkie nowinki. Tych, jeśli chodzi o 
spodnie jest i dużo i mało zarazem. Mam 
na myśli dzień dzisiejszy. 

Dużo, bo różnorodność fasonów widuje 
się w żurnalach przeogromną, mało - bo 
jak się na nie patrzy, to... coś znajomego 
przypominają. Są to po prostu różne 
powtórki, spodnie, które już kiedyś były 


noszone. Na przykład „pumpy” (szeroka 
nogawka ujęta nad kostką w gumkę), na 
przykład „dzwony” (spodnie mocno o- 
oięte w pupie, których nogawki od kolan 
gwałtownie rozszerzają się ku dołowi)... Z 
nowości rzeczywistych odnotowałam dwa 
modele. Pierwszy - dość wąskie na całej 
swej długości, z podwyższoną o kilka cen- 
tymetrów i przylegającą do ciała talią (te 
żółte chociażby), a drugi - góra spodni 
dopasowana za pomocą zaszewek, które 
od górnej nasady nogawek są rozpu- 
szczone. W ten sposób nogawki robią się 
szerokie, powiewne. Oczywiście materiał 
musi być do nich użyty miękki, lejący się. 
Ciekawostką jest to, że bardzo często 
bywają one skrócone. Gdzieś 8-10 cen- 
tymetrów ponad kostkę nawet. Tak jak te 
brązowe ze zdjęcia. 

A przy okazji, to - o ile wyjdzie w druku 
dostatecznie wyraźnie, zwróćcie uwagę 
na bluzki, tak zwane szlafrokowe - przód 
się bowiem zakłada jeden na drugi, jak 
szlafrok właśnie, a są one tak szerokie, że 
się je jeszcze w talii zawiązuje na supeł. 
To też jedna z modnych „nowinek”. 


RIUSZKA 
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ciekawych rozwiązań, ulepszaniu istnieją- 
cych konstrukcji np. silników w kierunku 
poprawy ich efektywności działania. 


Ekomobile fabryczne odzwierciedlają 
pośrednio wysoki poziom techniki i tech- 
nologii stosowany przy wyrobie podst 
wowych jej produktów. i 


W krajach, w których poziom techniki 
motoryzacyjnej jest wysoki, zawody eko- 
mobili rozgrywane są często. Spośród 
naszych najbliższych sąsiadów do grona 
tych, którzy organizują zawody tego 
rodzaju pojazdów, dołączyła Czechosło- 
wacja. 

W roku bieżącym już po raz trzeci z 
kolei na torze samochodowym w miejs- 
cowości Most stawiło się 12 zawodników, 
którzy startowali na trasie długości 


11 623 m (5 okrążeń toru), starając się tu 
zużyć jak najmniejsze ilości paliwa. " 

Większość czechosłowackich ekomobili 
wyposażona była w dwusuwowe silniki o 
pojemnościach 50 cm sześc. typu Jawa 
50 Babetta lub Jawa 50 Pionier. Ich cię- 
żary wahały się w granicach od 37 do 50 
ką. Pojazdy poruszały się z prędkością w 
granicach 30 km/h. Najmniejsze zużycie 
paliwa w kategorii pojazdów wyposażo- 
nych w seryjny silnik Jawa 50 wyniosło 
0,568 1/100 km, a więc na przebycie 100- 
-kilometrowej odległości pojazd zużył 
tylko nieco powyżej pół litra benzyny! 

Na załączonym zdjęciu, pocnodzącym z 
czechosłowackiego tygodnika „Svet Mo- 
toru”, przedstawiam jeden z czechosło- 
wackich ekomobili. 

Mam nadzieję, że pomimo nie najlep- 
szej kondycji naszej polskiej motoryzacji, 
znajdą się w naszym kraju chętni do 
uczestnictwa w tego rodzaju zawodach - 
Oczywiście w zbudowanych przez siebie 
pojazdach... 
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To rymowane hasełko jest aktualne od 
wielu bardzo lat. Przez te lata moda się 
zmieniała: od mini do maxi i na odwrót, 
ale niezależnie od tego, czy aktualnie 
panowało mini czy maxi, spodnie były 
przyodziewkiem.. najbezpieczniejszym. 
Najbezpieczniejszym, bo pozwalającym 


uniknąć... pułapek szybko zmieniającej 
się mody. Gdy człowiek nie był pewny, 
czy mini czy maxi lepiej założyć, zamiast 
łamać sobie' nad tym pytaniem głowę, 
mógł po prostu założyć spodnie. | było 
całkiem OK. 

Oczywiście i moda spodniowa zmie- 
niała się przez te lata, ale po pierwsze - 
nie aż tak błyskawicznie jak sukienkowa, 
a po drugie - pewne fasony spodni są 
modne zawsze. Takie, które mają nie za 
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Pod tym określeniem kryją się pojazdy 


przypominające wyglądem trójkołowy 
rower, w którym miejsce kierowcy osło- 
nięte jest lekką, aerodynamiczną obu- 
dową, podobną do kadłuba szybowca. 
Podobnie też jak w szybowcu, nadwozie 
ekomobila posiada zazwyczaj odejmo- 
waną osłonę wykonaną ze szkła organi- 
cznego, dzięki której możliwe jest zajmo- 
wanie w niej miejsca przez kierowcę. 

Jako żródło napędowe pojazdu służy 
mały silnik spalinowy, umieszczony za 
miejscem kierowcy i napędzający tylne 
pojedyncze koło typu rowerowego za 
pośrednictwem łańcucha. 

Koła przednie również typu rowero- 
wego są nieosłonięte i kierowane przez 
prowadzącego pojazd za pośrednictwem 
bardzo prostego układu kierowniczego. 
Podobnie jak w samochodzie kierujący 
dysponuje kołem kierowniczym. 

Pojazdy te budują zarówno amatorzy 
jak i znane firmy samochodowe, a także 
np. koncerny paliwowe, po to by stawać 
do zawodów, w których celem jest uzy- 
skanie najmniejszego zużycia paliwa przy 
pokonywaniu wyznaczonej odległości. 


TU MI SIĘ, PODOBA !_— |, 
NIE JADĘ DALEJ :. 


W rozwiązaniach amatorskich wykorzy- 
Stywane są dostępne części rowerowe, 
silniki spalinowe pochodzące zazwyczaj 
od motorowerów i wykonywane własnym, 
chałupniczym sposobem nie zawsze dos- 
konałe pod względem wyglądu i aerody- 
namiki nadwozia. 

W pojazdach wykonywanych przez 
renomowane wytwórnie całe konstrukcje 
podporządkowane są w zasadzie nastę- 
pującym wymogom: 

- by pojazd stawiał możliwie najmniej- 
szy opór, 

- by był jak najlżejszy, 

- by jego zespół napędowy posiadał 
największą doskonałość. 

Z tego względu przy budowie tych 
pojazdów wykorzystuje się najnowsze 
zdobycze techniki, włącznie z materiałami 
wykorzystywanymi w technice kosmi- 
cznej, a więc bardzo wytrzymałymi, a przy 
tym i bardzo lekkimi. 

Ekomobile robione przez indywidual- 
nych wykonawców mają świadczyć w 
czasie zawodów o umiejętnościach kons- 
truktorów, wykorzystywaniu nowych i 
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